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R ejon dalszy —  to  obszar im portu z przeznaczeniem  na budow le m iejsk ie. 
O bejm ow ał on znaczną część Europy sięgającą od F in land ii do H iszpanii, od S zw e­
c j i po W ęgry, od A n glii do N adrenii. Tu zaangażow ane b y ły  w ie lk ie  k ręgi k u ­
p ieck ie  sprow adzające nadbałtyck ie drew no, w ęgiersk ą  m iedź, kam ień m ozelsk i —  
i  dobrze na tym  zarabiające. Z now u zatem  in w estycje  m iejsk ie  stanow iły  bodziec  
Tozwoju w ielk iego  kapitału  handlowego. Bardzo ciekaw e są też obserwacje ruchu 
cen, stw ierdzające szybką haussę na surow ce przem ysłow e w  X IV  w . przy spadku  
cen  na zboże i  stab ilizację  w  w iek u  X V . Te zresztą rozw ażania w ym agają  konty­
n u acji i  pogłębienia. Jak  kryzys X IV  w iek u  w p łyn ą ł na te  zm iany? Czy i jak  
w iąza ło  się  to  z korzystną koniunkturą dla B rugii, a jak dalece dotyczyło w szyst­
k ich  m iast flam andzkich? Z generalizow aniem  w niosków  należałoby poczekać 
przynajm niej do porów nania z analogicznym i danym i pochodzącym i z A ntw erpii 
czy A m sterdam u, a w ięc  m iastam i przeżyw ającym i rozkw it w  inn ych  czasach  
niż Brugia. W zrost cen, n iek ied y  4—5—9-krotny przy jednoczesnym  w zroście płac
o 50— 70°/o — ale i przy rosnącej im igracji do m iasta — jest c iekaw ym  przyczyn­
kiem  charakteryzującym  także kryzys rolny na w si w  X IV  w.

M igracje ludności stanow ią ty lko  jedną stronę badań Sossona nad ludnością  
zatrudnioną przy m iejsk im  budow nictw ie. Bardzo interesująco ukazuje on dzia­
łalność sted em ees te rs , grupy technokratów  decydującej o form ach działania zaw o­
dow ego, składającej się z około 10 ludzi, ściśle· zw iązanej z m agistratem , podobnie  
jak i grupy przedsiębiorców  organizujących roboty. W ejście do tych  kręgów  było  
bardzo utrudnione, syndykat przedsiębiorców  praktycznie b y ł zam knięty społecz­
n ie. N ie m ożna tego pow iedzieć o robotnikach najem nych, a le  i  tu  działał protek­
cjonizm  w ładz — tak w  zakresie cen, płac jak i podatków  — utrudniający dostanie 
się do zaw odu obcym  przybyszom , a faw oryzujący m iejscow ych .

W iele cennych spostrzeżeń czyni autor om aw iając form ę w ynagrodzeń (akord, 
dniów ka), czas pracy, czas w olny, ilość pracujących, budżet robót publicznych.
0  w artości pracy decyduje także duża ilość zestaw ionych  danych dotyczących  
ludzi, cen, płac, budżetów . S iedem dziesiąt dw ie tab ele , 19 w yk resów , 25 map, 
w reszcie 79 źródłow ych an ek sów  w  m ikrofiszach  czynią z książk i Sossona i  prze­
w odnik  po archiw ach B rugii, i  w yd aw nictw o źródłow e, z  którego czyteln ik  m oże  
sam odzieln ie korzystać. N a uw agę zasługuje też opracow anie książki. W zorowa
1 bardzo szeroka inform acja bibliograficzna, źródłoznaw cza analiza  m ateria łów  
arch iw alnych , krótk ie w n iosk i po każdym  rozdziale, przejrzyste podsum ow anie  
całości przy ładnej i starannej szacie graficznej czynią z ko lejnego w ydaw nictw a  
„Pro C iv itate” znakom itą w izytów k ę historiografii belg ijsk iej pośw ięconej dzie­
jom  gospodarczo-społecznym  średniow iecza.

H en ryk  S am son ow icz

S tan isław  R o s p o n d ,  M ów ią  n a zw y , W ydaw nictw a Szkolne i P e­
dagogiczne, W arszaw a 1976, s. 275, ilustr. i  m apy w  tekście .

N ow a książka S. Ro s p o n d a  jest popularnym  w yk ład em  n au k i o  nazew nic­
tw ie . Poza w iadom ościam i ogólnym i om aw ia nazw y osobow e i geograficzne oraz 
nazw y ludów  i krajów . Z aw iera in form acje in teresu jące szeroki ogół czyteln ików ; 
w  szczególności, jak  w yn ik a  z  karty  ty tu łow ej, przeznaczona je s t d la nauczycieli. 
P oniew aż zaś onom astyka i toponom astyka in teresu ją  także historyka dostarczając 
m u nieraz cennych w skazów ek , m ożna je  traktow ać jak o  pom ocnicze n au k i historii. 
W konsekw en cji badacz n azew n ictw a m usi ze sw ej strony korzystać z  fachow ej 
pom ocy historyków . Czy tym  w ym ogom  odpow iada om aw iana publikacja?
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N iestety , spotykam y w  niej sporo inform acji b łędnych. I tak, operując przy­
kładam i m ającym i zilustrow ać w ykład , sięga autor do języka chińskiego i japoń­
skiego, hetyckiego, a naw et i do azteckiego; bez przykładów  z n ich  zaczerpniętych  
m ożna się było obejść ograniczając się jedynie do obszaru Europy. Próby poradze­
nia  sobie z im ionam i chińskim i (s. 152) każdy, kto m iał naw et bardzo luźny kon­
takt z sinologią, m usi określić jako n ieudane. P ierw sza sylaba w  nazw ie  osobowej 
stanow i nazw isko, których jest w  ca łych  C hinach tylko około 200 (na 750 czy  
800 m in m ieszkańców ); im iona natom iast się dublują i zm ieniają z w iek iem . Próba  
w yjaśn ien ia  nazw y osobowej M ao-tse-tung św iadczy, na jak n iepew n ym  gruncie  
jest autor. Człon Mao ma oznaczać rodzaj chińskiej traw y, tse  —  to  rzekom o  
oznaczenie dynastyczne (przecież Мао w yszed ł z ludu, n ie  był w ięc  dynastą!), 
tung —  to w schód. W rzeczyw istości dw ie ostatnie sylaby stanow ią w łaściw e im ię  
i  m uszą tw orzyć logiczną całość, n ie  zaś bezsensow ny zlepek. W sum ie interpre­
tacja  R osponda k łóci się z językiem  chińskim  R ów nież m ożna było  sobie darow ać 
w yw od y  na tem at im ion japońskich (s. 152 n.).

W książce razi w ie losłow ie , znajdujące w yraz m.in. w  pow tarzaniu  się; na  
przykład o p lem ionach śląsk ich  figurujących  u Geografa B aw arsk iego autor pisze  
obszernie na s. 34 nn, po czym  pow raca do tego tem atu  na s. 253 n.

Już w e w stęp ie  autor zdradza słabą znajom ość an gielszczyzny podając, że 
A dam speak na C ejlonie to M ost A dam a (zam iast Szczyt A dam a, s. 7). M ów iąc
o „skam ien ialinach” nazew niczych  (nazw ach geograficznych pochodzących od lu ­
dów, które daw no w yginęły), podaje jako przykład ty lko  parę nazw  gór rzekom o  
z epoki neolitu  (s. 7 n.), pom ija natom iast bardziej instruktyw ne nazw y słow iań­
skie rozsiane gęsto po terytorium  NRD jako ślad  daw nych  m ieszkańców  tych  
ziem . N ie znajdujem y rów nież żadnej w zm ianki o kraju, w  którym  nazew nictw o  
m iejscow e ludów  zagin ionych górow ało nad pochodzącym  od ak tualnych  m iesz­
kańców , m ianow icie o  starożytnej H elladzie, gdzie nazw y greckie b yły  bardzo 
n ieliczn e w  porów naniu z przedgreckim i, które poznajem y po su fik sach  -nth , -ss, 
-tt, -m n itd. Tak znane nazw y jak Parnassos, H ym ettos, K orinthos, n ie  m ają n ic  
w spólnego z językiem  H e llen ó w 2.

Spotykam y rów nież w  książce w ydum any przez autora śląsk i rodow ód M iko­
łaja  K opernika (s. 32 i 128) ob iek tyw nie zgodny z propagandą n iem iecką, dla której 
K opernikow ie b yli N iem cam i w yw odzącym i się ze Śląska. Z poglądem  tym , szeroko  
przez Rosponda spopularyzow anym , rozpraw iłem  się już w  innej p u b lik a c ji3, w y ­
kazując nieznajom ość źródeł h istorycznych oraz liczne b łędy m etodologiczne i m e­
rytoryczne.

M am y w  recenzow anej książce i kom binacje fantastyczne. Starożytną nazw ę  
Triestu, T ergeste (z czasów  rzym skich), autor uw aża za m ożliw e interpretow ać jako  
oznaczenie słow iańskiej „osady T rebogosta (lub Tregosta)”, zaś S łow ian  znajduje 
tam  już w  czasach Strabona (I w . p.n.e.), „który nazw ał jej bagniska Lugeon  
m oże od ług, łęg ” (s. 38). W rzeczyw istości T ergeste była osadą iliryjsk iego  p le ­
m ien ia  H istrów  (stąd nazw a Istria); zjaw ia się ona w  źródłach rzym skich  w  r. 52

1 I. M. O s z a n i n ,  K ita jsk o - ru ssk ij  s ło w a r, M oskw a 1955, s. 7359, 2491, 5535; L  i  n -S  a j-1 o, 
D ż a n-M  i n -s  z e  n , К . T. M o l o d y j ,  lic z e b n ik  k ita jsk o g o  jazy  к a , M oskw a 1955 ,s. 156.

2 P ie rw szy  zw ró c ił n a  to  u w ag ę  P . K r e t s c h m e r ,  E in le itu n g  in  d e r  G esch ich te  d er  
g rie ch isch en  S p ra c h e , 1896; W jfoaz nazw  m ie jsco w y ch  w  s ta ro ż y tn e j H ellad z ie  p o d a je  A. F l e k ,  
V orgriech isch e  O rtsn a m en , G ö ttin g en  1909. N ow sze p u b lik a c je  re p re z e n tu ją  F . S c h a c h e  r -  
m e y e r ,  D ie ä lte s te n  K u ltu r e n  G rie ch en la n d s, S tu t tg a r t  1955 o raz  Ł . A. G i n d i n ,  J a z y k  d re w -  
n ie jsze g o  n a sle llen la  ju g a  B a łk a n sk o g o  P o łu o stro w a , M oskw a 1967. W y m ien iłem  p ra c e  d la  m n ie  
d o stę p n e ; l i te ra tu r a  te m a tu  je s t  o b sz e rn a , trz e b a  m .in . w spom nieć  o liczn y ch  a r ty k u ła c h  w  
czosop ism ach  „ G io tta ”  i „ Z e itsc h r if t  f ü r  O r^sjiam en fo rsch u n g ” . z p ro b le m a ty k ą  tą  R ospond  po­
w in ie n  b y ł się  z e tk n ą ć ; w  k ażd y m  ra z ie  je s t  ' Dna m u  b liższa n iż  c h iń sk a  czy  jap o ń sk a .

s W . D z i e w u l s k i ,  P ro b le m a ty k a  k o p e rn ik o w s k a  w  p rze d s ta w ie n iu  S . R ospo n d a , „So­
b ó tk a ” r . X X X II, 1977, s. 99 n n .
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p.n.e., za A ugusta zaś stała się rzym skim  m iastem  —  kolonią. S łow ian ie ukazali 
s ię  w  tych  stronach w edług n iepodejrzanej relacji K onstantyna Porfirogenety do­
piero w  VI w . n.e. budow anie zaś na przypadkow ym  podobieństw ie n azw  n ie  ma 
nic w spólnego z nauką, trącąc dem bołęcczyzną. Podobnie V indobonę (dziś W iedeń) 
R ospond skłonny jest uw ażać za pierw otną osadę słow iańską (s. 39 i  245), aczkol­
w iek  była to w  rzeczyw istości osada celtycka, która nazw ę w zięła  od boga V in- 
donosa 4.

A utor tłum aczy łacińsk i zw rot fabrica  ecclesiae  jako „w ytw órczość K ościoła” 
(s. 41), jak gdyby kościoły  b y ły  zakładam i produkcyjnym i. Przytoczm y opinię  
znaw cy: „M iejscow y m ajątek śc iśle  kościelny, bona fabricae , obejm uje w szystk ie  
dobra, tak ruchom e, jak i nieruchom e, oraz p łynące z n ich  dochody, przeznaczone  
na utrzym anie i ozdobę budynku kościelnego oraz na cele ku ltu  (odpraw ianie 
nabożeństw , utrzym anie sprzętów  liturgicznych)”5. W konsekw encji fabrica  eccle­
siae  —  to dochody kościoła przeznaczone na cele budow lane.

Skąd autor w ie, że B olesław  Chrobry „założył tę  stan icę [Kłodzko] z k łód” 
(s. 221)? N ie m ów i o tym  żadne źródło. N atom iast praw dą jest, że Kłodzko zjaw ia  
się w  K ronice C zechów  K osm asa Praskiego w cześniej od B olesław a Chrobrego, 
m ianow icie w  roku 981 jako gród należący do w ielm oży czeskiego S ła w n ik a 6.

Czy koniecznie rosyjsk ie nazw y m iejscow e P uszkin, P uszkino m uszą m ieć  
zw iązek  z „rodem P uszk inów ” (s. 52)? W ydaje się, że autor n ie  w ie  n ic o zm ianach  
nazw  m iejscow ych  dokonanych za w ładzy  radzieckiej, k iedy  to w ie lu  m iejsco­
w ościom  nadano nazw y w yw odzące się  od nazw isk  ludzi znakom itych. Z kolei 
G daciusz jest zlatyn izow anym  nazw isk iem  polskim , które brzm i G d a k a 7, a n ie  
Gdak, jak chce Rospond (s. 142).

O kreślenie łacińsk ie vu lg a r ite r  w  m niem aniu  Rosponda m a oznaczać „w ulgar­
n ie ” (s. 144), podczas gdy w  rzeczyw istości należy je  tłum aczyć jako „pospolicie”. 
M iasto francuskie Calais n ie  le ży  w  K am panii (s. 145), lecz  nad  K anałem  La 
M anche. W końcu X X  w. n ie  uchodzi nazyw ać Polinezyjczyków K anakam i, gdyż 
jest to  nazw a pogardliw a, od daw na już n ie  używ ana (s. 147). L udzie neolitu  
m ieszk a li n ie  w  jask in iach , lecz  w e  w siach , n ie  m ożna w ięc  nazyw ać ich  „jaski­
n iow cam i” (s. 149). H ieroglifów  n ie  pisano na papyrusie (s. 150), lecz  ryto je  w  k a ­
m ieniu; autor m yli pism o hieratyczne z hieroglificznym . Im ien ia  M asław  n ie  
m ożna poddaw ać analizie filo log icznej (s. 153), pon iew aż jedenastow ieczny przy­
w ódca m azow iecki nazyw ał się  w  rzeczyw istości inaczej (M ojsław  lub  M ietsław ). 
A natolia  —  to  n ie  okręg b izantyjsk i w  A zji M niejszej (s. 165), lecz cała Azja  
M niejsza. B altazarem  (w łaściw ie B elszarussur) n azyw ał s ię  król B abilonu; „Jeden  
z ew angelijnych  m ędrców  w schodu” (s. 166) otrzym ał m iano B altazara dopiero 
w  późniejszej legendzie, bo w  E w angelii w ystępują oni bezim iennie. Im ię Bruno  
germ aniści w yw odzą od s łów  bru n  lub brun ja  („lśn iący” lub  „pancerz”), w brew  
zaskakującej etym ologii Rosponda, w ed ług  którego znaczy ono „brunet” (s. 166). 
Im ię D anuta m a pochodzić od D aniela , ruskie D aniło (s. 167). A utor n ie  jest obo­
w iązany um ieć po litew sk u , a le  skoro n ie  zna tego języka, n ie  p ow in ien  się  w da­

4 Zob. S. G r z y b o w s k i ,  Historia Irlandii, W rocław  1977, s. 41.
s F . B ą c z f e o w i c z ,  Prawo kanoniczne. Podręcznik dla duchowieństwa  t .  Π  w y d . 3 

O pole 1958, s . 567.
•  D te Chronik der Böhmen des Cosmas von  Prag, w y d ., B . B r e t h o l z ,  M GH, SSRG , NE 

t. I I , B e rlin  1923, lib . I , c ap . 27. P o r . Geschichtsquellen der Grafschaft G latz, w yd . V o  1 k  m  e  r  
u . H  o  h  a  u  s  t . I ,  B y s trz y ca  K ło d zk a  1883, б. 1.

7 W  sp is ie  p o siad aczy  dom ów  w  o b rę b ie  m u ró w  m ie jsk ic h  w  K lu c z b o rk u  z  r .  1619 f ig u ru je  
n ie ja k i J a n  G d aka (w  ź ró d le  n ie m ie c k im  H an s G dacka), w ed łu g  w sze lak ieg o  p raw d o p o d o b ień ­
s tw a  o jc iec  A dam a G dacjusza  (W. D z i e w u l s k i ,  S to su n k i etniczne w  Kluczborku i  Byczynie  
oraz nazewnictwo osobowe m ieszczan w  r. 1619, „ K w a r ta ln ik  O po lsk i”  r .  IX , 1963, n r  1, s . 10 n). 
N azw isko  G d ak  n ie  Je st pośw iadczone w  ź ró d łach  k lu czb o rsk ich .
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w ać w  etym ologizow anie n azw  litew sk ich . Praw dopodobnie D anuta odpow iada  
litew sk iem u  de jn u te , co znaczy „piosenka”; m ielibyśm y tu  odpow iednik  hisz­
pańskiego C arm en. G ustaw a R ospond zalicza do im ion  „szw edzkich” (a w ięc  
germ ańskich! —  W.D.), a  zarazem  sk łonny je s t w yw odzić je  od ogólnochrześcijań- 
sk iego im ien ia  A ugustus (s. 168), czy li popada w  kolizję  z sam ym  sobą.

Im ię Jacek  pochodzi od łacińsk iego H iacynthus; była  to  nazw a k w iatu  zapoży­
czona od G reków , z tym  jednak, że  pochodziła ona z języka przedgreckiego lu d ­
ności H ellad y  (s. 169). M aciej i M ateusz to  n ie  „różne stopnie spolszczen ia”, lecz  
im iona odrębne (s. 170), bo M aciej to  hebrajskie M attia zgrecyzow ane na  M attias, 
M ateusz zaś jest hebrajskim  im ien iem  M attaj (zgrecyzow ane M aththaios), przy czym  
n ie  jest rzeczą pew ną, czy obydw a im iona są skrótem  jednego im ien ia  M attan ia8. 
Im ien iu  O nufry autor słuszn ie przypisuje pochodzenie egipsk ie, a le  n igdy n ie  m iało  
ono, jak  m niem a, znaczenia: osied len iec, św ięty  (s. 171); w  rzeczyw istości w yw odzi 
s ię  je  od egipsk iego U enofre, co oznacza „w szechbłogi” 9. Im ię U rsyn pochodzi od 
łacińsk iego  ursinus, co s ię  w yk łada jak o  „n iedźw iedzi”; w yw od zen ie go  od słow a  
U rsus (s. 172) jest n ieprecyzyjne. S tw osz  czy Stosz zdaniem  R osponda pochodzi 
z H orbu na  granicy T uryngii i  B aw arii, zaś ta nazw a m iejscow a to  słow iańsk ie  
horb, w ierzchołek  (s. 180). Jest to  tw ierd zen ie zbyt stanow cze, gdyż is tn ie je  m iasto  
Horb w  głęb ii Szw abii (w  W irtem bergii) dokąd S łow ian ie, jak  w iadom o, n igdy  
nie docierali.

W ypada stw ierdzić bardzo słabą znajom ość historii osadnictw a. Czytam y: 
„W ola oznaczała zw oln ien ie od danin n a  p ew ien  czas, dopóki osadźcy n ie  zagospo­
darują się  należycie. B yła to  średniow ieczna pożyczka in w estycyjn a , bankow a” 
(s. 211). Po p ierw sze Rospond m yli osadników  z osadźcam i czy li przedsiębiorcam i, 
którzy sprow adzali osadników  i k ierow ali akcją osied leńczą, po drugie dopatry­
w an ie  s ię  w  k ilku letn im  zw oln ien iu  od czynszu inw estycji, w  dodatku bankow ej, 
św iadczy  o daleko idącym  pom ieszaniu  pojęć. N iepraw dą jest, że w ed łu g  opin ii 
historyków  łazy uw aża się za dow ód w ypalan ia  lasów  (s. 213), natom iast prawdą  
jest, że h istorycy uw ażają łazęgów  za ludzi trudniących się  karczow aniem  lasów .
O rzekom ym  założeniu  B olesław ca przez B olesław a W ysokiego w  r. 1190 (s. 218) 
źródła m ilczą; z osobą tego w ład cy  m ożna łączyć najw yżej d zisiejsze B o lesław ice  
(daw ny gród) położone naprzeciw ko B olesław ca nad  Bobrem . R zekom o pierw otną  
n azw ę K rakow a, m ianow icie K rzaków , autor uzasadnia gołosłow nie p isow nią staro­
polską posługującą się  literą  r zam iast rz (s. 222); słaby  to  argum ent, gdyż w  do­
kum entach  średniow iecznych dźw ięk  —  rz um iano oddać za pom ocą —  rs, tym ­
czasem  K raków  n igdy n ie  figuruje w  źródłach jako nazw a z literam i rs. N ysa  
sta ła  s ię  sto licą  b iskupiego księstw a  dopiero po r. 1290, n ie  zaś w  r. 1201, jak  
m yln ie  p isze R ospond (s. 225); pod tą  ostatn ią  datą przyłączono N ysę z okolicą  do 
stanow iącej w łasność b iskupstw a w rocław sk iego  kasztelan ii otm uchow skiej. W y­
w ody dotyczące pow stania Torunia (s. 231) św iadczą, że  autor n ie  w ie  o istn ien iu  
pod tym  m iastem  m iejscow ości S tary  Toruń; lokacji T orunia dokonano n a  praw ie  
zachodnim  (niem ieckim ), M ikołaj K opernik  zaś urodził się  w  lok acyjnym  m ieście  
T oruniu, n ie  zaś w  Starym  T oruniu spadłym  do rzędu w si. P reten sje  Rosponda  
pod adresem  h istoryków  polsk ich  są w ięc  bezpodstaw ne. G dy s ię  p isze o słow iań ­
sk ich  nazw ach  na teren ie G recji (tam że), to  trzeba w iedzieć , że  kraj ten  w  VII w . 
n.e. został opanow any p raw ie  w  całości przez S łow ian; ślady  słow iańsk iej kolon i­
zacji przechow ały s ię  w  liczn ych  nazw ach  m iejscow ości.

* Podręczna encyklopedia biblijna, p o d  r e d .  k s. E. D ą b r o w s k i e g o  t .  I I , P o zn ań  
1959, s. 9 1 66

•  A . E r  m a n ,  Die Religion d er A eg yp te r ,,ihr W erden und Vergehen  in  v ie r  Jahrtausen­
den, B e rlin -L e ip z ig  1994 (p rz e d ru k : 1968), s. 75 L p rzy p is . B y ł to  je d e n  z  p rzy d o m k ó w  boga 
O zyrysa; leg en d a  o  św . O n u fry m  w y k a z u je  podob ień stw o  z  m ite m  o zy ry jsk im  m in .  d a ło  
św ię teg o  m ia ło  b y ć  p o rą b a n e  n a  28 k aw a łk ó w  — ta k  sam o ja k  d a ło  O zyrysa .



R E C E N Z JE 145

„G recy” — tak nazyw a śląska ludność rodzim a potom ków  osadników -C zechów  
w  Grodźcu; w brew  opin ii autora n ie  m a nazw y n iem ieck iej „Grec — Friedrichs- 
grätz” (s. 240). N ow ietunum  Jordanisa (pow tarzam  brzm ienie i  p isow nię na odpo­
w iedzia ln ość Rosponda) —  to  rzym sk ie N oviodunum  w  dzisiejszej R um unii, po­
n iew aż zaś na północ od n iego jest k ilka jezior, jedno z n ich  m usiało  się  nazyw ać  
w  starożytności lacus  M ursiacus, a w ięc  w ątp liw ości autora w  tej spraw ie (s. 241) 
ła tw o  rozproszyć.

Trzeba rozróżniać V enetôw  (będących przew ażnie Iliram i) i  V enedôw , zapew ne  
Słow ian , czego autor n iestety  n ie  czyni w  sposób w yraźny (s. 244 n.). Także ce l­
tycka  osada Vindobona (dzisiejszy  W iedeń) istn iała  na długo przed pow staniem  
T abel P eutingerow skich . N azw a Azja n ie  jest pochodzenia greckiego (s. 248), gdyż  
ukazuje się już w  hym nie eg ipsk im  na cześć Faraona T utm ozysa III jako A si 
z X V  w. p.n.e. oraz później w  X IV  w . w  tekstach  hetyck ich  jako  A ssu w a 10; jesz­
cze za czasów  rzym skich  Azją nazyw ano tylko zachodnią część półw yspu  m ało- 
azjatyckiego. B ałam utna jest w iadom ość jakoby w ed łu g  P latona A teńczycy pod­
b ili A tlantydę „9000 lat przed erą p latońską” (s. 251) Ц  N azw a p lem ien ia  Lupiglaa  
czy li G łupie G łow y jest albo żartobliw ym  przezw iskiem  w ym yślonym  przez złośli­
w ych  sąsiadów  a potraktow anym  pow ażnie przez G eografa B aw arskiego, albo —  
jak chce J. T y s z k i e w i c z 12 —  odnosi się do p lem ien ia  G łupczyców  osiadłych  
w  dorzeczu Osobłogi; n ikt z badaczy n ie  lokalizuje ich  w  C zechach w b rew  opinii 
autora (s. 253).

K ilka tabel statystycznych  (z w yjątk iem  tabelk i na s. 206) zaw iera jedynie  
m ateriał surow y bez liczb w zględnych; tabela na s. 203 dla braku należycie  w yp eł­
nionej g łów ki jest w ręcz niezrozum iała. W ydaje się, że autor n ie  bardzo orientuje  
się  w  konstruow aniu  tabel statystycznych.

C hochlikow i drukarskiem u należy  być m oże zaw dzięczać przekręconą datę 
ukazania się książki D em bołęckiego — 1733 zam iast 1633 (s. 60) oraz założenia  
A nkony (około r. 390 zam iast r. 190, s. 75); natom iast rzekom a n iem iecka nazw a  
Z łotoryi —  G oldschm ieden (s. 210) zapew ne jest om yłką sam ego autora.

Jak w idzim y, n ajw ięcej potknięć i  przekręceń przypisać na leży  bardzo słabej 
znajom ości h istorii i  jej nauk pom ocniczych; oczytanie autora, n iestety , m ocno  
szw ankuje.

Praca popularna typu  podręcznikow ego m usi być w ykonana bardzo starannie; 
n ależy  unikać w  niej b łędów  i potknięć z uw agi na szerokie koło odbiorców , którzy  
potraktują ją z ufnością. N iew ątp liw ie  liczne w skazane m ankam enty n ie  pozostały  
bez w p ływ u  na w artość książki.

W ła d ysła w  D ziew u lsk i

Stanford' E. L e h m b e r g ,  T he L a te r  P arliam en ts o f H en ry  V III 
1536— 1547, C am bridge 1977, s. 379.

W ym ieniona w  ty tu le  praca pow inna zainteresow ać h istoryków  polskich  zaj­
m ujących się dziejam i sejm u staropolskiego. Za panow ania H enryka VIII n ie  
usta liła  s ię  jeszcze w  A n g lii struktura p rzedstaw icielstw a narodu, n ie  okrzepły

i« G. M  a  s p  e  r  o , Histoire ancienne des peuples de l ’Orient, w y d . 8, P a r is  1909, s . 239; 
O. R , G u r n e y ,  H etyci, p rze î. B. K u p i s ,  W arszaw a 1970, s. 156 i 78.

11 W iadom ość o  rzek o m y m  is tn ie n iu  w ie lk ie j w y sp y  A tla n ty d y  p o d a ją  Je d y n ie  dialog) 
P la to n a  T im a jo s  1 K rltla s , p rz y  czym  P la to n  tw ie rd z i, że  to  A teń czy c y  o d p a r li  n a ja z d  w o jsk  
a tla n ty c k ic h ; in fo rm a c ja  R osponda o  p o d b o ju  A tla n ty d y  p rz e z  A teń czy k ó w  je s t  tw o re m  fa n ­
ta z ji, t a k  sa m o  j a k  „ e ra  p la to ń sk a ” , k tó r a  n ig d y  n ie  b y ła  w  u ży c iu .

12 J .  T y s z k i e w i c z ,  Badania nad wczesnośredniowiecznym  osadnictwem  górnego do­
rzecza o d ry . P ierw otne brzm ienie i  um iejscowienie Lupiglaa i Golenslzi tzw . Geografa Bawar· 
skiego, „ S tu d ia  z  dz ie jów  o sa d n ic tw a ” t .  I , 1963.
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